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PO NAD W SZYSTKO
W olność — oto idea , k tó ra  w  życiu narodu  po lskiego zdaje  się gó­

row ać p onad  w szystk iem . J e s t  to  zgodne z ch ara k te rem  narodow ym , 
'którego g łów ną cechą, jak  w skazu je  b ra tn i organ w arszaw sk i „B iu le­
ty n  Inform acyjny" z dn. 15 b. m„ jest u P o laków  um iłow an ie  w o l­
ności, N ie napróżno  u s ta liły  się  u nas ch arak te ry sty czn e  przysłow ia, 
Jędno, że „szlachcic  n a  zagrodzie  rów ny w ojew odzie", a d rug ie  że „m usi 
to na  R usi". C ała  z resz tą  h is to ria  Po lsk i do dn i dzisiejszych w łączn ie  
je s t św iadectw em , co z jednej strony b ęd ąc  źródłem  w sp an ia ły ch  bo­
h a te rsk ich  czynów , z drugiej n ie jed n o k ro tn ie  p rzynosiło  P aństw u  
zn acsn e  szkody, gdy zbyt egoistyczne w yo lb rzym ien ie  tego uczucia  
p row ad ziło  do k o n flik tu  z dobrem  całości. To też w dzie jach  Polski 
co pew ien  czas u jaw n ia ła  się ten d en cja  do n a k ła d an ia  ham ulców  na 
zb y tn ie  u m iłow an ie  w olności, co znow u ła tw o  mogło d oprow adzać  do 
szkodliw ych  p rzerostów  w ład zy  państw ow ej.' M inione d w u d z iesto lec ie  
N iepodleg łej P o lsk i — p rzed  jej now ą n iew o lą  —  było w ła śn ie  o b ra ­
zem  zm agan ia  się  czynn ika  w ładzy  z w ygórow anym  n iejednokro tn ie  
um iłow aniem  w olności i zw iązanych  z tern szkodliw ych  d la  P ań stw a  
konflik tów .

W  nowej odrodzonej Polsce, żyw ić na leży  nadzieję , sp raw a  ta  n ie  
będ zie  już zagadn ien iem  tak  sporne n, t i k  trudnem  do rozw iązan ia .

W  tw ard ej szkole ucisku  i strasz liw ego  tero ru , jak iego doznaje n a ­
ród p o lsk i n a  z iem iach  w schodnich w  podw ójnym  w ydaniu , n a jp ie rtr  
bolszew ickim , a obecn ie  h itle row sk im , każd y  człow iek mógł się  dosa­
d n ie  p rzek o n ać  na  w łasnym  życiu  czy na  życiu sw ych na jb liższych, 
ja k  bezcennym  skarbem  jest w olność ludzka, gdy już trzec i rok  skolei 
w olność ta  każdej n iem al m inu ty  n a rażo n ą  jest n a  d rak ońsk ie  jej ła ­
m an ie  w  postac i a resztow ań , ro zstrze liw ań , g rab ieży  m ien ia  i u p o k a­
rz a n ia  godności człow ieka. Lecz ró w n o c ze ś i ' każdy  człow iek  w  P o l­
sce zd ał sobie chyba do sta teczn ie  spraw ę, i  i o s tra sz liw e  o g ran icze­
n ie  w olności n a stąp iło  z ch w ilą  u tra ty  N ie p o c g ło ś c i ,  że m arzyć n ie 
m ożna o w olności osobistej, ludzkiej, gdy n ie  istn ie je  n iepodleg łość  
narodu , gdy n ie  istn ie je  w łasne  Państw o  a k raj jest rządzony  p rzez  
obcą, na jezd n iczą  w ładzę. T w ard a  szko ła  ucisku  i te rro ru , swym  okru ­
cieństw em  przypom inającego  najc iem niejsze  barbarzy ń stw o  średniow ie-
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cza, s ta ła  s ię  rów nocześn ie  dobrą  szko łą  obyw atelsk iego  sposobu m y­
ś len ia  i pozytyw nego tw órczego patrio tyzm u. J e ś l i  p rzed  w ojną by ły  
jeszcze m ożliw e w śród  sfer m niej w yrobionych  głosy n a rze k an ia  n a  
Państw o  Po lsk ie  z pow odu tak icb  czy innych  jego zarządzeń , jeśli 
w stosunku w arstw y  chłopsk ie j czy robotn iczej do sp raw  ogólnych p rz e ­
b ija ł się jeszcze zbyt k lasow y p u n k t w idzen ia , to rzecz ta  dzisia j po­
w in n a  n a leżeć  do p rzeszłości. K ażdy  chłop, k ażd y  robotn ik , każdy  
n jskrom niejszy  p ro le ta rju sz  w Polsce  tę sk n i te ra z  za  u traco n ą  n iep o ­
d leg łością  i gorąco p rag n ie  pow ro tu  pod o p iekuńcze  sk rzy d ła  M atk i 
C jczyzny, pod op iek ę  p ań stw a , k tó re  o d tąd  jakże  ch ętn ie  u zn aw ać  b ę ­
dzie  za  swój w łasny  dom, za  swój w łasny  skarb , drogi jego sercu, po­
trzeb n y  jego w olności. M ożna już dzisia j z c a łą  pew n o śc ią  s tw ierdzić , 
żc pod tw ard y m  butem  najezdniczej w ład zy  do jrza ła  p o w ażn ie  św ia ­
dom ość ob y w ate lsk a  i pań stw o w a w najszerszych  m asach  n arodu  po l­
skiego, i że w  nowej, odrodzonej Polsce, k ażdy  człow iek  z w łasnej 
chęci o fiarow yw ać b ęd zie  w ie le  ze sw ej osobistej w olności, by le  O jczy­
zna żyła, by le  is tn ia ło  P ań stw o  i jego n iepodległość.

W  n astęp stw ie  tych  dośw iadczeń  w ew n ętrzn y ch  u siłow an ie  w olno­
ści jako górująca cecha  ch a ra k te ru  n arodu  polskiego, p rzesta je  być 
sp raw ą  n iep oko jącą  d la  by tu  państw ow ego. Bo oto obok id e i w olności 
w  św iadom ości pow szechnej d ruga idea , id ea  n iepodleg łości, sta je  się 
cd tąd , isto tn ie , rea ln ie , c en tra ln ą  sp raw ą, głów nym  um iłow aniem , naj­
go rę tszą  tę sk n o tą  każd e j duszy polskiej, W  n astęp s tw ie  p ro w ad z i to do 
coraz bard z ie j pozytyw nego u zg ad n ian ia  tych  g łów nych idei, tych  dw u 
nacze ln y ch  m otorów  życia, d z ięk i czem u w olny  P o lak  w w olnej, n ie ­
podległe j O jczyźnie znajdzie  n ap ew n o  p e łn y  w yraz  d la  swego życia, 
d la  sw ych tw órczych  m ożności, a z drugiej strony  w olna, n iep o d leg ła  
Po lsk a  w zras tać  b ęd zie  w  potęgę d z ięk i tw órczej w olności jej obyw a­
teli.

W zw iązku  z tym  w yraźnym  p o g łęb ian iem  się i rozszerzan iem  św ia ­
dom ości obyw atelsk ie j, w zw iązk u  z tą  pow szechną  tę sk n o tą  za  w ła ­
snym  państw em  zrozum iałe  jest, że już obecn ie  w szerok ich  m asach 
u s ta lił  się  jak n a jb ard z ie j pozy tyw ny stosunek do dw u zasadn iczych  
e lem entów  i w artości, w aru n k u jący ch  is tn ien ie  n iep o d leg łości pań stw o ­
wej, jak im i są : R ząd i W ojsko, W ojsko i Rząd.

P o trzebę  R ządu, m ającego sw ą sied zib ę  choćby na obcej ziem i, lecz 
rep rezen tu jąceg o  w obec św ia ta  sp raw y  n aro d u  i w ykonyw ującego d la  
jego dobra , d la  jego państw ow ego odrodzenia, w ażne i poży teczne 
p race , rozum ie w Polsce  k ażdy  i w duszy swojej odnosi się jaknajpo - 
zytyw niej do fak tu  u zn an ia  w rząd z ie  tym  p rzed staw ic ie ls tw a  in te re ­
sów  swego narodu. N ie p rzeszk ad za  to w  niczym , że w  w yn iku  dem o­
kra tycznej sw obody m yśli m ogą się z jaw iać  u  nas już te ra z  tak ie  czy 
in re  głosy k ry tyk i, czy n aw et w ątpiliw ośei na  tem a t n iek tó ry ch  decy­
zji i posunięć  rządu, co jed n ak  znovTu t_ie zm ien ia  pozytyw nego usto ­
sunkow an ia  się do sam ego rządu . N aw et ...k d r ś liw ą  s p r w . ę ,  jzoza-.



go ln ie  tiita.}, na ziem iach wschodnich, jak sprawę sojuszu Polski z Ro­
sją bolszew icką, ze  strony której ludność tych ziem  ’ doznała ty le zła  
ty le  krzywdy, n ie dającej się  niczym  okupić, w istocie rzeczy zdrowa 
rozumna opinia społeczeństw a polskiego stara się  wyrozum ieć jako 
nieuniknioną konieczność, jako posunięcie taktyczne, potrzebne w  w ie l­
kiej w alce  o niepodległość, całość i przyszłą potęgę Polski Dojrzała 
świadom ość ogołu rozumie, że posunięcie to mogłoby naw et zrodzić 
doniosłe następstwa dla przyszłości ukształtow ania się  położenia na-

r u S r -  w r a ^ n 1 E^ ° p ic - Ż£ - j p i e r ^ e d n a k ^  musirunąć wraz z innymi totalizm am i — i totalizm  czerwony, bolsze­
w icki, rak wrogi polskiem u um iłowaniu wolności, tak groźny dla spra- 

• Poruszyliśm y tę sprawę z r o ln y s L  ja j  tę,
. J przedm iotem  szczególnie żyw ego zainteresow ania tuteiszei

dtym d0bitrtCi,£i PPdkreŚ,amy ’ że « y  S e  z t t r z e ’z c i . XV stosunku do poszczególnych posunięć  rząd u  n ie  zm ien ią  fak tu
v> i ■’•jeiokich masach panuje siln ie  poczucie o potrzebie skupienia

do ' f i l i  Tdev w r od H P° ParCia ieg°  pr*c ŁoMPiracyjną działalnością  
; ' 1 f - 7  Z-  odrod2on<;J’ W  niepodległej Polsce, będzie można

ustalić zbioroxvą w olą dalszą rolę rządu i jego polityki,
v L ,e “ CZe słJm c' ^ i e j  upowszechnia się  poczucie państwo*
• V etfn S‘ęi ™ s.tosunk“ do drugiej a podstawowej w artości bytu
::: - ' d a nUL-Ćsl m ’e- V' ° ’ y0, MoŻ,na P °w ied zi^ ,  że najszersze m isy  polskiego ż y j ą  ciągłą m ysią o wojsku swoim , ciągłą troska 

,ego i zdecydow aną chęcią w spółdziałania. Radością napawają 
i ; -  ■ = ■ Z d d ek a  T  ,3 °  .b« ^ « k i c h  czynach jaw n ef armii
; ; iesteśn v4CUft n a » °  ziem iach u boku sprzym ierzeńców.
i  ■■ - i tnie y’ słyszym y, ze nasi żołnierze i marynarze, nasi
l  „  xy ’ ■ SIę sy r“?nim sm  bohaterstwa w  oczach Sojuszni-
u >■ C trnrt CZ3n- P °wszechny m szacunkiem  i m iłością, że oto do 
C < . ującego zw ycięstw a w pustynnych piaskach Libii przyczyniła
1 mvśl 7 w  -y i, r-PaCł,k i?’ ? ° d dowddztwem generała Kopańskiego.
U  ,  m ysi o Wojsku i chęć w spółdziałan ia z nim znacznie jeszcze

' 'ńPh I I  Z n 1CriVT aZa S1.ę. W p0parciu’ lw ie g o  udziela cyw ilne. ... enstwo dla drugiej armii -  armii podziemnej, działającej na
' iraju  konspiracyjnie. Jej szeregi .. każdyu dniem rosną
a ; ;1:;ay?ł dniem  gruntują się coraz mocniej .•/ dziele przygotowań do
. ■ ' 1 rzuce“ !a _ jarzma n iew oli w chw ili, gdy godzina w alki

.. o c  bez w alki i zbrojnego^ porywu całego narodu, prowadzonego
l • P°dziem ną, a jutro jawną armię powstańczą, nie obędzie

. w ch,wl(h  decydującej, bo tylko walka, bo tylko czyn może z t h e z -  
p itczy c  byt narodu w godzinie nowych wojennych poruszeń na naszych  
ziem iach. Celem naszej w alki — jest zdobycie pełnej i całkowitej 
niepodległości R zeczypospolitej l a s k ie j  oraz zdobycie dla niej tlk ich  
granic, takich warunków bytu, które raz im zaw sze uniem oM iwiłyby  
katastrofę w rześniow ą z 1939 roku, -  Jak prowadzić te w alkę dziliaj
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w  p od ziem ia ch , jak p rzy g o to w y w a ć jej z w y c ię s tw o , u czy  nas n ied a w n a  
p rzesz ło ść  p o lsk ie j arm ji z m roków  p o d ziem i w  św ia t ło  w o ln o śc i w y ­
prow ad zon ej n ieu g ię tą  w o lą  je j w ie lk ie g o  tw órcy , u czy  nas jego  d o­
św ia d c z e n ie  i praca  ca ła  i z w y c ię sk ie  czyn y  jeg o  zn ak om itych  żo h d e-  
rzy, u czy  nas m ęstw o  i b oh aterstw o ogrom nei m asy żo łn ierstw  :..ol- 
sk iego , które w  trag iczn ych  d n iach  w rze śn io w y ch  na o łtarzu  Cj ny 
z ło ży ło  m aksim um  p o św ię c e n ia  w  p a m ię tn ych  w a lk a ch  o 'f /c  te ,
Kutno, M odlin , Z am ość a p rzed ew szy stk iem  o W a rszaw ę, a teraz  Za­
le j  na ty s ią czn y ch  ob cych  b o jow isk ach  św ia ta .

C ześć d la  żo łn ierza  p o lsk ieg o , d la  ja w n e i arm ii p o lsk ie j, w a lc z ą c e i  
zagran icam i O iczy zn y  i w sp ó łd z ia ła ją c e i z n ią  arm ji kon sp iracyjn ej  
to n a ile p sz y  dokum ent, że  P ań stw o  P o lsk ie  is tn ie ie  d a le i n iep rzerw a ­
n ie , że  je szc ze  n ie  zg in ę ło , p ó k i m y żyjem y, m y żo łn ierze  Narorlu- 
A rm ii, w a lc z ą c e i w szęd z ie ,-  w sz e lk im i sposobam i, o k a żd e i porze  o 
W oln ość  i N iep o d leg ło ść ,

W  zw ią zk u  z coraz p o w szech n ie jszy m  sk u p ian iem  s ię  narodu otroło 
g łów n y ch  w a rto śc i b ytu  p a ń stw o w eg o , o k o ło  W oisk a  n a ic z y n n ie i i r.ai- 
o fia rn ie i, d ok on yw a się  ró w n o cześn ie  le sz c z e  d a lsza  g łęb o k a  p rzem ia ­
n a  w  zb iorow ej p sy ch ice , rzecz  n a jw a żn ie jsza . O to w  o b liczu  w ie lk ic h  
w yd arzeń , w  o b liczu  ogrom nych c ierp ień  narodu, m a le ią  ró żn ice  sp o­
łe c z n e , k la so w e  i p o lity cz n e , n ikną tarcia  p arty in e  i  rodzi s ię  ccraz  
w y d a tn ie i sk łon n ość  oraz zd o ln o ść  do w sp ó łro zu m ien ia  s ię  i w sp ó ł­
d z ia ła n ia , rodzi s ię  id ea  k o o p era c ii, która p ro w a d zi do p ra w d z iw e i, 
n ien a rzu co n ei żad n ą to ta lis ty czn ą  k o n cep cią , żad n ą  d yk tatorską  sam o­
w o lą , le c z  isto tn e i k o o p era c ii serc, m ózgów  i rąk, d ob row oln ie  z ied -  
noczon ych  w e  w sp ó ln e i p racy  d la  narodu, d la  w a lk i o ieg o  n iep o d ­
le g ło ść  i jego  p e łn e  od rod zen ie.

P rzez  serca, przez  dusze szerok ich  m as narodu —  w b rew  c ie r p ie ­
niom  i m orzu łe z  —  p ły n ie  g łęb o k i nurt oży w czy , dźw igaiąC y ku gó ­
rze, ku św ia tłu , ponad w o ln o ść  i sz c z ę ś liw o ś ć  osob istą , p onad  w sz y st­
ko, id e ę  N ie p o d le g ło śc i x sp raw ę czynu  zbroinego, a z n ią  ie e ę  w sp ó ł­
d z ia ła n ia  i w ie lk ie g o  z jed n o czen ia  w  d n iach  czyn u  i odrod~enia , 
w dniach  w zn o szen ia  n o w e i w ie lk ie i  budow y, zd o ln e i za p ew n ić  w o l­
ność i s z c z ę śc ie  k a żd e i ied n o stce , a stw ierd za ją cej w ie lk ą  M ic k ie w i­
czo w sk ą  praw dę, że  ,,W  sz częśc iu  w szy stk ieg o  są  w szy stk ich  c e le  .

W  m roźne, c ię ż k ie  d n i z im o w e —  kto czuje, ten  s ły szy  iuż podm u­
ch y  id ą c e i w io sn y  od rod zen ia .

NIE L IC Y T U JM Y  SIĘ
S tr a sz liw e  sp u stoszen ia  m a ter ia ln e  i p rzeży c ia  m oralne, ja k ie  n ie s ie  

nam  i u sta w iczn ie  zadaje w  da lszym  c iągu  —  w ojna to ta ln a , narzu­
cona nam  przez h itleryzm  i b o lszew izm , w y w o ła ły  u nas d z iw n e , a 
w  gruncie rzec zy  n iep ożąd an e zjaw isk o . J es t  n im , je ś li s ię  tak  w y ra ­
z ić  m ożna —  „w zajem ne lic y to w a n ie  s ię ” w  grozie  o sob istych  przeiść . 
N ajjaskraw iej da się  to zau w ażyć, gdy spotka  s ię  d w uch  P o lak ów ,



opow iadających  sobie p rze jśc ia  p rzy  okupacji bo lszew ick iej i h i t le ­
row skiej, K ażdy  z n ich  usiłu je dow ieść  drugiem u, że jego okupan t 
by ł czy jest gorszym  i że reżim  drugiego w  logicznym  następstw ie  
tego rozum ow ania  by ł czy jest lżejszym .

Tego rodzaju  u jm ow anie  zag ad n ien ia  n iew o li n a leży  z c a łą  moc;, 
zw alczać, jako najzupełn ie j n iew łaśc iw e  i n iegodne członków  w ielk iego 
narodu . P rzypom ina  to n ieco  s ta re  w aśn ie  d z ie ln icow e i w yw ołuje 
n iep o żąd an e  rozdźw ięk i, w czasie  k ied y  n ie  ro zp am ię ty w an ie  dozna­
nych krzyw d  i c ie rp ień , a  w a lk a , n a raz ie  jeszcze n iek rw aw a  z okupan 
tem  ziem i Polskie j — w szystk im  na  sercu  leżeć  pow inna.

N ie znaczy  to bynajm niej, byśm y doznanych  k rzyw d i c ie rp ień  m iel; 
szybkę zapom nieć czy darow ać . N ic podobnego! Notujm y je dobrze 
w p am ięci. Notujm y też dobrze  w p am ięc i n azw isk a  i ad resy  zdrajców  
N arodu i P ań stw a , k tó rzy  okupantom  w gnęb ien iu  pom agali lub  p o m a­
gają, w szyscy oni w sw oim  czasie  poniosą  zasłużoną  k a rę . O kupantów : 
po sta ram y  się o d p łac ić  rze te ln ie j, by  n a  p rzyszłość  p o rzu cił nazaw sze 
ohydne m etody gw ałtu  i k rw aw ego te rro ru . Porzućm y jed n ak  śm ieszny 
i n iegodny nas zw yczaj „ licy to w an ia  s ię ” c ie rp ię tn iczeg o  i dyskuto­
w an ia , k tó ry  okupan t gorszy czy lepszy, „ W art P ac  p a ła c a ”.

PO LSK A  W  W ALCE O LEPSZE JU T R O  ŚW IA TA  
N iesłychan ie  cenny  by ł a rty k u ł n iem ieck iego  m in istra  p ropagandy  

G oebelsa, ogłoszony w  tygodniku  „Das R e ich ” z d n ia  9 lis to p ad a  
1941 r, (num er tego tygodn ika  by ł skonfiskow any w  G en era łg u b ern a- 
to rstw ie) a o m aw ia jący  przyczyny  w ybuchu  w ojny św ia tow ej; G oebels 
w y p o w ied zia ł się tam  całk iem  o tw arcie , że p rzy jęc ie  p rzez  Po lskę 
w arunków  H itle ra  n ie  pow strzym ałoby  ro zp ę tan ia  się  w ojny e u ro p e j­
sk ie j, W yznan ie  to je s t tym  cenniejsze , że w yszło ono z pod p ió ra  
tego sam ego G oebelsa, k tó ry  jak o  szef p rop ag an d y  u siłow ał w m ów ić 
w  św iat, że N iem cy p ro w ad zą  obecną w ojnę w b rew  sw ej w oli, a ty lko  
w  obronie zagrożonych gran ic . Ja k ie k o lw ie k  h is to ria  p rzed ło ży  k iedyś 
dokum enty  do tyczące przyczyn  te j w ojny, bezsp rzeczn ie  będzie  w śród 
n ich  dokum ent stw ie rd za jący  szalone zb ro jen ia  n iem ieck ie  p rzed  ro- 
k rem  1939, Z bro jen ia  te  w ro zm iarach  sw oich i jak o śc i p rzeszły  
w szystko, co im p eria lizm  tak iego  czy innego narodu  w zak re s ie  w o­
jennym  dotychczas w yprodukow ał, a p o ten c ja ł nagrom adzonych  sił 
z b liż a ł w zaw ro tnym  tem pie  dzień  rozstrzygnięć.

Polska była tym p ierw szym  k ra jem  w E uropie , k tó ry  ek sp lodu iące j 
la w ie  germ ańskiego im p eria lizm u  począ ł s taw iać  zapory . M yśm y byli 
św iadom i, żc- ro z p o c z ę ła 's ię  śm ierte ln a  w a lk a  n ie  ty lko  o najw yższe 
w arto ści p ań stw ow e naszego narodu, a le  o obronę zagrożonych 
w sw ych po d staw ach  p ra w  w olnego człow ieka. P ły n ę ła  obficie  krew  
na jlep szy ch  naszych  synów , w  gruz sypał się  do robek  p racy  w olnej 
Polski, zgroza s ia d a ła  na oczach  obyw ateli, a le  gdzieś w podśw iado­
m ości narodu  rodziło  się  p rześw iadczen ie , że na  z iem i naszej poczyń:
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się w znosić z rąb  now ego po litycznego  i społecznego ustro ju , k tórego 
treść  tw orzy  się  w m ęk ach  te j stra sz liw e j wojny,

I tym  naszym  polskim  żołnierzu , k tó ry  n a  o jczystej sw ej z iem i m arł 
d z iesią tk o w an y  n a jb a rd z ie i now oczesną i b ru ta ln ą  b ro n ią , k tó ry  śm ier­
te ln ie  u trudzony  w n ierów nych  bo jach  uchodził za gran icę, by  sz tan ­
d a r P o lsk i znow u pochw ycić  w sw e ręce , je s t jak ie ś  p rzy rodn icze  
p raw o  d aw an ia  życia  now ym  c? .scm, je s t  ja k ie ś  aposto lstw o id e i po ­
zom : n ierea ln y ch , a p rzec ież  w y ra s ta ją cy c h  z pod łoża  dn i nam
w spółczesnych.

N a po lach  w ie lk ie j, po tężnej F ra c  ji, gdzie żo łn ie rza  naszego d a rły  
w strzęp y  n iem ieck ie  k a rab in y  m aszynow e, by ł on sym bolem  w alk i 
z p rzem ocą  i bezp raw iem . Ja k ż e  by ł on w ie lk i ten  sza ry  żo łn ie rz  
p o lsk i w godzinach k a tastro fy  republik i, f ran c u sk ie j. Do Com piegne, 
K anossy h itle ro w sk ie j, żo łn ie rz  p o lsk i n ie  poszed ł i te raz , a le  pow ę­
d ro w ał na  drugą, d a le k ą  tu łaczk ę . B lad ła  m u w oczach O jczyzna, 
w ich er p rzec iw ień stw  tłu k ł go po m orzach i ląd ach , a le  skoro ty lko  
o k rzep ł n a  siłach , znowu s taw a ł w  o rdynku  żo łn iersk im , znow u tw o­
rz y ł b a ta lio n y  i dyw izje , ch w y ta ł za  s te r łodzi podw odnych i okrętów  
p an cernych , znow u w słu ch iw ał się  w  w ark o t śm igieł now ych m aszyn, 
n a  k tó rych  już  n iezad ługo  p rzy jd z ie  mu zdobyw ać ry cersk i p as po l­
sk ie j p o w ie trzn e j husarii. C. d. n,

PO ŁO ŻEN IE W O JSK O W E
I. N ajw ażn ieiszym  rvydarzen iem  ubiegłego okresu  jes t stw orzen ie  

w spólnego p lan u  w ojennego m ocarstw  ang lo-sask ich . P la n  te n  op iera  
się  na  ogrom nych m ożliw ościach  p rodukcy jnych  ang lo -am erykańsk ich  
i m a n a  celu  p rzygo tow an ie  odpow iedn ich  p o d staw  d la  w y k o rzystan ia  
w przyszłości sił, k tó re  zostaną  nagrom adzone, W  p ierw sze j ko lejności 
chodzi o bazy  p rzec iw  N iem com  w A nglii, A fryce, n a  B lisk im  W scho­
d z ie  i w Rosji. W  drugiej ko lejnośc i chodzi o bazy  p rzec iw  Ja p o n ii, 
w  In d iach  H o lendersk ich , A u s tra lii  i C hinach. B azy p rzec iw  E urop ie  
trze b a  już  p rzygotow yw ać, p odczas gdy bazy  p rzec iw  Ja p o n ii  na leży  
n a raz ie  ty lko  u trzym ać,

W  tym  roku  zostaną  w y p rodukow ane środki, k tó re  p o w alą  H itle ra  :
60.000 sam olotów , 35.000 czołgów, 8,000,000 ton statków .,, W  p rzy ­
szłym  roku, p rzec iw  Ja p o n ii,  zostan ie  stw orzonych 125,000 sam olotów ,
45.000 czołgów, 10,000.000 ton sta tków ,,, N a ten  cel S ta n y  Z jednoczo­
ne p rzeznaczy ły  tym czasem  astronom iczną sum ę 56,000,000.000 doi.

N a ten  o lbrzym i p lan , n ie  pozo staw ia jący  państw om  „osi" żadnej 
n a d z ie ji na  przyszłość, N iem cy odpow iedzieli... w ysłan iem  k ilk u  łodzi 
podw odnych, k tóre  u w ybrzeży  am erykańsk ich  za to p iły  k ilk an aśc ie  
sta tków , „się św iadczy  to o m ożliw ości d an ia  innej, pow ażnie jsze j od­
p ow iedzi. Chodzi tu  ty lko  o to by gazety  m ia ły  co p isać  i by in te ­
lek tu a ln y  „p leb s” pod trzym ać n a  duchu,



II. G łów ny front p rzec iw n iem ieck i c iągn ie  się  od I l a n d i i  do Iranu , 
po p rzez  w yspy b ry ty jsk ie  i A frykę pó łnocną,

W yspy b ry ty jsk ie  są  ju ż  w id o w n ią  ląd o w an ia  am ery k ań sk ich  s ił lą ­
dow ych i pow ie trznych . P rz e k re ś la  to  już  ca łk o w ic ie  n ad z ie je  (jeśli 
jeszcze  istn ia ły ) n a  o p anow an ie  A nglii p rzez  desan t, Pozatym  n iew ą t­
p liw ie  lo tn ic tw o  am ery k ań sk ie  w zm ocni d z ia ła ln o ść  bom bow ą an g li­
ków , k tó rą  od czu w ają  c o d z ien n ie  N iem cy, szczególnie w dz ie ln icach  
północno-zachodnich ,

W  A fryce pó łnocnej n a s tą p iła  p ew n a  p rz e rw a  w  d z ia łan iach . A n ­
g licy  o rg an izu ją  podstaw y  z ao p a try w an ia  d a lsze j ofenzyw y, u trzym ując  
styczność bo jow ą p rzez  w ysun ię te  s traże  p rzed n ie . P rzec iw  tym  s tra ­
żom n a s tą p ił k ró tk i zw ro t zaczepny  sił p a n ce rn y ch  g en era ła  Rom m la, 
k tó re  o trzy m ały  up rzed n io  dość znaczne  posiłk i. N ie  w y d a je  się  je d ­
n a k  by  zw ro t p o sia d a ł jak ie ś  w iększe  zn aczen ie  w ojskow e. A nglicy  
p a n u ją  nad  c a łą  C y ren a ik ą  i m ogą spokojn ie  p rzygotow ać d a lszą  w a l­
kę. N a raz ie  w ykorzystu ją  b liższe  bazy  lo tn icze  do w ybitnego  w zm oc­
n ien ia  b o m b ardow an ia  S ycy lii i po łudn iow ej I ta lii.

N a B lisk im  W schodzie  F ra n c ja  coraz  b a rd z ie j w chodzi w o rb itę  za­
in te reso w ań  ta k  n iem ieck ich  ja k  i W ie lk ie j K oa lic ji i n ie  w y d a je  się 
by  m ogła jeszcze  długo zachow ać neu tra lność,

III. D rugim  z k o le i co do w ażności, je s t front rosyjski. W ydaje  sie, 
że p lan em  sow ieckim  je s t ta k ie  zm ęczenie  i zużycie sił n iem ieck ich  
n a  ca łe j p rzes trzen i frontu, p rzez  c iąg łe  n a ta rc ia , aby n a  w iosnę n ie

' b y ły  zdolne do decydujących  d z ia łań .
Pom im o, że n ie  w id ać  operacy jnych  k ierunków  sow ieck iej ofenzywy, 

n a  n iek tó rych  odcinkach  niemc.y po n ieś li znaczne po rażk i, co źle  o 
n ich  św iadczy, N a jw ięk sze  zm iany  zaszły  na  północnym  i środkow ym  
odcinku, gdzie bolszew dcy o p anow ali S ta rą  Russką, i M ożajsk, Szcze­
gólnie a ta k  n a  W ie lk ie  Ł uki je s t n iebezp ieczny , gdyż je ś li  n ied a  się 
z loka lizow ać, to zm usi arm ię  len in g rad zk ą  do odw rotu,

N a p o łudn iu  d z ia łan ia  k ie ru ją  się  w y raźn ie  na  C harków , k tó ry  jest 
ju ż  pod ogniem  a r ty le r ji  sow ieck iej, o raz  m ają  na  celu  opanow anie  
K rym u, gdzie toczą się c iężk ie  w alk i,

IV . N a D alek im  W schodzie Jap o ń czy cy  są  n a d a l w  ofenzyw ie. N ie 
n a le ży  je d n a k  n a  osiągn ięcia  te j ofenzyw y p a trz eć  p rzez  n iem ieck ie  
o ku lary , N a obszarze  dużo w iększym  od Europy, gdzie rozsiane  są 
d z ie s ią tk i tysięcy  w ysp, trudno  je s t stw orzyć obronę sku teczną. Celem  
jes : u trzym an ie  p rzez  dw a lub  trzy  la ta  tak ich  terenów , k tó re  mogą 
w  p rzyszłości służyć jak o  bazy  do ofenzyw y, a w ięc  p rzedew szyst- 
k iem  In d ji H olendersk ich  i A u stra lji, D latego  też  jap o ń sk ie  sukcesy, 
poza  półw yspem  m ala jsk im , n ie  m ają  d la  W ie lk ie j K oa lic ji dużego 
znaczen ia .

P ó łw ysep  M ala jsk i n ie  mógł być bron iony  bez p rzew ag i n a  morzu, 
gdyż każd a  lin ia  ob ronna  zostaje  w tedy  p rzesk rzy d lo n a  p rzez  desant 
n a  ty łach . D latego też  los pó łw yspu  został p rzesąd zo n y  z eh w ilą  za-



to p ie n ia  a n g ie lsk ich  p an cern ik ó w  „P rin ce  of W a le s"  i ..i.'-.n  ' z Ł 
to p ie n ia  które n a le ż y  do rzędu n ie o b lic z a ln y c h  p rzv c  
nych . Z ch w ilą  gd y  u sta la  m o ż liw o ść  n o w e g o  d e s a n t u ,’ , u, ' h 
hur, w id z im y  już u p o rczy w ą  obronę w o jsk  austraijj Leż.

 -- , --------------  W .  W u n s . i j . i v s  v  y  1A Ł  -1 :_.'A U ó / l  . .

Z resztą su k cesy  n a  M alajach  b ę d ą  n ie tr w a łe  ja k  d łu g o  B urm a n ie  
zo sta n ie  zd ob yta . O statn io  J a p o ń c z y c y  sk ie r o w a li tam  s? j ł oraz  
s i ły  S ja m sk ie  i n a le ż y  sp o d z ie w a ć  s ię  że  ro zw in ą  s ię  tu  g ah/jwne11 * l i l l  ,  J 1  “  ~ r  i V T i s v .  l i i t i  Oi \ j-  ^  ‘ /  Yi- 1L V

w alk i.' W  k ierunku  tym  C za n g -K a i-S zek  sk ie r o w a ł sw e  s iły  t i 1 
Burm y. P oza  k ilk om a p unktam i ja k  H ong-K ong i w y s p ę  W .L  J o ń ­
c z y c y  n ig d z ie  je sz c z e  n ic  n ie  zd o b y li d ecyd u jąco . N a  f  r,J  na
Borneo, na C e leb es  trw ają  z a c ię te  ' a lk i.

N a fron cie  ch iń sk im  n atom iast J a p o ń c z y c y  ie ś li  o-
rażkę pod  C zan g-sza  i zm u szen i su o p o śp iesz  go co f. -

J a k  ry tego  k rótk iego  sz k ic u  w ynik... n iem a  m ow y o j ka-
w ic z n e j” na D a lek im  W sch o d zie . N c i n a  ty lk o  m ó w ić  o c, h a l­
k ach  k tóre b ęd ą , w e d łu g  w sz e lk ie g o  p raw dopodobieństw  a lk am i
d łu gotrw ałym i.

K R O N IK A
P o s z e d ł  j e d e n ,  p r z y s z e d ł  d r u g i .  0 .  s t a n o w is k u  Guber­

natora G a lic ji u stą p ił d o ty c h c za so w y  gubernator dr. J , r sch .  “
słu g i"  o d esła n y  na front w  ch a rak terze  p o d o ficera  S. fi. , rąż:, noJcJń  
tem at różne p og łosk i, d oszu k u jące  s ię  p rzy czy n y  tego u s t ą p i e n i a  w r ó ­
żn icy  ę rze k o n a ń  p o lity cz n y c h , w z g lę d n ie  w  ja k ie jś  aferze f in a n s ó w ,  j 
N a stan ow isk o  gubernatora G a lic ji p o w o ła n y  z o sta ł d o ty c h c za so w y  gu­
bernator okręgu  K rak ow sk iego  dr. W Schter, k tórem u gen . gubernator  
r ra n k  w r ę c z y ł d ek ret n om in acy in y .

Z O ST A T N IE J CHW ILI
L ondyn  30. I. 1942 r. 1) N a  fron cie  ukraiń sk im  m arsz. T im oszen ko  

d ok on ał p rze ła m a n ia  l in ii  n ie m ie c k ic h  przez z a ję c ie  W ólczań ska , 
g łó w n eg o  punktu  zaop a trzen ia  w o jsk  n iem ieck ich .

2) Z ałoga  h induska o p u śc iła  B en g a z i. W  rejon ie  B en g a z i trw ają  
cięzK ie w a lk i,

3) W  b itw ie  m orsk iej pod  M akassar J a p o ń czy cy  s tra c ili 43 ok ręty  i 35 
tys. żo łn ierzy , B itw ę  tą  u w aża  s ię  za  n a jw ię k szą  w  d zie ja ch  św ia ta .

K W IT U JE M Y  O DBIÓ R na fundusz p rasow y  B iu le ty n u  Z iem i C zer­
w ień sk iej: M im i 10, B łysk  10, X 5, A ld on a  10, A la  10, p. O. 50, 
A nna 2 0 , K, P. 20, V ib  25, A f-ła  11, M iecz  20, B b ży w o la  10, L udw ik  20,
J urząbek 25, M. N. 10, N arcyz 20, F red ek  2o, N a d z ie ja  1C, Luś 25, 
u w o rsk i 20, K rzaczk ow sk i 9, C zfcrd z iesta k  20, ^ e lk o  20 N  N  1 
W iarus 30, W ojtek  100, S ok ół 15, L ech  4. R azem - z ł. 550.

S Z A N U J,W Y S IŁ E K  D R U K A R Z A , N IE  N lnZC Z  PISM A , A  PO PR ZE­
C Z Y T A N IU  P O D A J D A L E J W  P E W N E  RĘCE.


